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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro.Bedakcyi i ekspedycyja gZówna w oficynie do. PreRumeratl! przyjf!1ują w .Piotr~owie .Biuro Redakcy:i i obie księgarnie. 
mu p • .MIcheisona obok .MaO'istratu. _ OgZoszenia przyjmu- W T~maszowle r~wsklm kSlęgarma J. Mazarakl-próc /. t.ego; . 

J-ą' b' d' lt' . e> p' k . .. b k w Częstochowie W M. Lipska. I w Łasku W. Olszewski HIpolit. 
• o le WIe. slęgarru~ w IOtr. oWle oraz ~ymlem?ne o o" w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Tymieniecki Kazimierz. 

agentury w mIastach powIatowych l agentura "RaJchman l Frendler w Brzezinach " KrzetDieniewski JU!. I w Radomsku "Gos~czyński Fraciszek. 
W Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie "E. Sulimierska. 

Podj~li s'i~ ~askawego po.' .. ed
nictwa W prz!Ji'rnowaniu p .. enu
meraty na ,,7..'ydzień" i zostali do 
tego przez nas upoważnieni, przy jedno
czesnem zaopatrzeniu w odpowiednie kwi
tary jusze: W ()Z~stocllOwie WW. Józef 
Komorniki i Franciszek Januszewski, W 
Łasku W. Hipolit Olszewski, W Łodzi 
W. Kazimierz Tymienieeki. 

Wiadomości Bieżące. 

Nareszcie J..~ba Sądowa 
przynajmiej 2-gi jej departament (*)-prze
sądził ostatecznie kwestyję opłaty 4% od 
przelewu prawa wlatlności nieruchoIDClści, z 
licytacyi nabytych w tym duchu, że oplata 
uiszcza sifj wyłącznie od sumy na licytacyi 
posiąpioneJ. 

W dniu 9/21 Sierpnia departament II Izby 
sądowej, zniósł decyzyję wydziału hypote
cznego miejscowego sądu okręgowego - i 
przycby lając się do żądania. nabywców z 
lic) tacyi dóbr Sromotka, Dobrani ce i Do
braniczki, postanowił, iż dla wykrycia sza
cunku dóbl' z li cytacyi nabyty ch, oszaco
wanie prawne jest zbyteczne, gdyż cena 
na licytacyi podana jest tą, od której o
płata 4% uiszczaną być winna. 

Taka jurysprudeneyja ma doniosłe dla 
naszych stosunków znaczenie; - prawo i 
słuszność zwyciężyły nareszcie inne wzglę
dy, kt.óremi się niektóre w kraju wydziały 
hypoteezne kierowały, 

(*) Drugi depa.rtament rozstrzyga skargi apeJa.cy j
ne z sądów okręgowych: Płockiego, Piotrkowskiego 
i Suwalskiego. 

- Zdarza si~ Iatwa sposobność na· 
bycia biblijoteozki teatralnej. -Od kilku lat 
zamieszkał .w tutejszem mieście naj starszy 
u nas artysta dramatyczny, pan Jan Okoń
ski, urodzony we Lwowie u. 5 lutego 1807 
r. Karyjerę artystyczną rozpoczął na sce
nie teatru krakowskiego w 1829 r. W kil
ka lat później, z towarzystwem p. Ruszow. 
ski ego przybył do nas, gdzie w roku 1838 
zebrawszy własne Towarzystwo, zwiedzał z 
niem różne miasta kraju, dając przedstawie
nia dramat.yczne, w których dał się poznać 
szerszej publioe, jako zdolny i pracowity ak
tor. Wyczerpawszy siły i enorgiję kilkudzie
sięcio-letnil} uozciwą, mozolną praaą, osiadł 
w Piotrkowie, utrzymując się ze szczu
płej zapomogi publicznej. 

Pan Okoński posiada jeszcze ze swej 
biblijoteki teatralnej przeszło dwieście eg
zemplarzy r6żnych dramatów i komedyj, a 
także bardzo wiele nut do nicb. Jako le
żące u niego bez użytku, sprz.edałby ta
nio, byle choć cokolwiek za D1e uzyskać. 
Trafia się więc dobra sposobność dla pa
nów amatoró\v teatru, do po większeuia 
małym kosztem swych biblijotek teatral
nych. Pan Okoński mioszka na Krakow
skiem Przedmieściu w domu Jeż:\. 

- Ogród pobernardyński doma
ga się koniecznie nietylko usunięci!~ z niego 

pojawiających się w nim amatorów na cudze 
kwiaty, ale jednej jeszcze rzeczy: mianowi
cie upol'ządkowania miejsc ustępowych i 
oddania ich pod nadzór jakiej babki, któ
raby stale pilnowała tam porządku, jak to 
ma miejsce we wszystkich lepiej utrzyma
nych ogrodnch publieznych w Warszawie. 
Stróżka taka mogłaby być upoważnioną 
nawet do przyjmowania groszaków od zwie
dzających za swą fatygę, lub na korzyść 
dobroczynnoś ci do puszki. U rządzenie ta
kie, jak obecne, uspl'awiedliwia poniekąd 
zanicczyszczan ie catego ogrodu, bo wej
ście tam, gdzie należy, jest literalnie ... niemo
żliwe. 

- :Lekarzem miasta, na miejsce 
doktora Podol9kiego, mianowany został do
ktor Soczołowski. 

- Szkola miejska. W Częstocho. 
wie otworzyŁ 3· klasolvą szkołę miejską p. 
J. Lamparski, piotrkowianin. Nie wątpimy, 
że pan L. jako u?dolniony pedagog i prze
wodnik młodzieży wkrótce da się tam chlu
bnie poznać. W panu Lamparskim pismo 
nasze miało sumiennego i wytrwałego re
ferenta w kwestyj ach szkolnych i jednego ze 
sprawozdawców tanich wydawnictw ludo
wych. 

- W Zgierzu ma być założona "szko
ła profesyjon"lna"-niewiadomo tylko jaka: 
czy przemysłowa średnia, czy przemysłowa 
niższa, czy też rzemieślnicza? wyrażając się 
podług termin6w niedawno ogłoszonej u
stawy. Przełożonym szkoły ma być p. Al
bin Kowalczewski, a miasto bierze na sie
bie koszt jej utrzymania. 

- 'LI wyciec::ki do ()z~.łfochowy, 
notuję dla użytku Redakcyi, co następuje: 
Aleja prowadząca na Jasną GÓI'ę nie jest 
utrzymana w należytym porządku, gdyż le
wa jej strona zawalona nasypem ziemnym 
tworzącym rodzaj wału, pozostałego po robo
tach brukarskich l'l tej strony ulicy; z pra
wej zaś strony tejże alei bL'uk tuk jest fatal
ny, że nieświadomy jego stanu przejezdny 
lub pieszy wędrowiec łutwo może narazić się 
na jakie kalectwo. - Z prawdziwą przy
jemnością zaznaczam, iż kościoły miejsco
we znajdują się we wzorowym porządku i 
wszystkie mają nader schludny wygląd. Szko
da tylko, że pątnicy szpecą ściany, wy
skrobując na. nich swoje nazwiska, na 00 

ni e należałoby pozwalać. A. powtarza się 
to wszędzie - u Fary, u S. Barbary, u 
S. Rocha i na Jasnej GÓrzo. Chęci tej, za
pisywania swych nazwisk na pamiątkę 
chwilowego w Częstochowie pobytu-nale
żaloby może inne dać ujście, przez zapL'O
wadzenie ksiąg odpowiednich we \vzmian
kowanych kościołach.-U Fary trafiłem w 
godzinach popołudniowych na wykład dzie· 
ciom religii przez jednego z księży para
fijalnych. Znać było z wykładu, że wykła
uającemu nie obcą jest pedagogika; objaś
niał bowiem tak umiejętnie i przyst~
pnie, że z pewnością dzieci doskonale nauczy-

ły się tego, ~o słyszały, bez potrzeby za
glądania do katechizmu i ślęczenia w domu 
nad książką. 

- ZBawskiego donos::ą nam co 
następuje: d. 13 b. m. około godziny 7 po
południu przeciągnęła n.ad wsiami Skarbko\va 
wieś, Olszowa Wola, Zelazna i osadą Wła
dysławów, burza ze współudziałem hura!Za
nu i gradem, dochodzącym do wielkości go
łębiego jaja. Gl'Ild zniszczył na poluch o
sady Władysławów około 80 korcy owsu; 
we wsi zaś Skal'bkowa wieś, huragan zwa
lit oborę, zabiwszy jednego wołu i ranił 
d wóch robotników folw!l.L·cznych, którym, 
dzięki natychmiastowej lekarskiej pomocy, 
obecnie żadne niebezpieczeństwo nie gl·ozi. 
We ws i Zelazna, wiatr zerwuł dach na 
owczami i odłamami tegoż zabił 21 szt. 
owiec; oprócz tego huragan przewrócił 
wiele przydrożnych drzew, a grad powybi
jał okna. Wogóle burza ta zrządziła szkody 
we wsi Żelazna na 700 r., we wsi Skarb
kowa wieś na 400 l'., \V osadzie Władysła
wów na 1801's. Wieś Olszowa Wola, o
prócz powywracanych dL'zew przydrożnych, 
żadnych szkód wię kszyeh nie poniosła. 

- 'LI B~d=ińskiego donoszą: Cią
głe deszcze przeszkadzały nam \V sprzęoie 
i przyczyniły się do porostu na pokosach 
i na pniu zboża, okolo 1/4 części; żniwa. 
też jeszcze nie skończone; urodzaj tegorocz
ny, porównywając z zeszłorocznym, wydał 
rezultat średni - nieco lepszy w ziarnie, 
gorszy w słomie; płaca l'obotni ka: kobieta 
40-50 k. mężczyzna 50-60 k. 

- (Jzytamy 'w" Glosie:" " Wracam 
z Łodzi - woła kOl'espondent "Słowa"
smutne to, ale prawdziwe, że jest ona po 
dawnemu jaskinią rabusiów i złodziei", i 
dochodzi do wniosku, że "najskuteczniej
szym środkiem byłoby zwiększenie znaczne 
służby policyjnej". Być może, że wpłynęło
by to cokolwiek na zapewnienie bezpie
czeństlVa publicznego, ale zapominać nie 
trzeba, że Łódź nietylko jest jaskinią ra
busiów i złodziei, ale i olbrzYlnią fabryką 
wszelakiego występku. W roku zeszłym ko
respondent nasz odl!lłonił kilka kącików tego 
strasznego zepsucia, jakie nurtuje wszyst
kie klasy społeczeństwa. w Łodzi. Dodać 
muszę, że ze względów przyzwoitości opu
ściliśmy najjaskrawsze fakty, a jednak po
zostałe raziły jeszcze swoim cynizmem wie
lu czytelników. Tajemnicfl rot:pusty łódz
kiej stokL'Oć są gorsze jeszcze od tajemnic 
rozboju i kradzieży. A jedne i dl'Ugie 8ł 
nieodłączonym składnikiem atmosfery wiel
kich ognisk przemysłowych, czy raczej og
nisk wielkiego przemystu. W atmollferze 
tej lęgną,ć się za waze będą, i rozwijać miaz
maty zbrodni i rozpusty i najeneL·giczniej. 
sza asenizacyj" policyjna niewiele tu pomo
że. W przemysłowej gubernii piotrkow
skiej j eden jawny przestępca przypad~ na 50 
mieszkańców, jak świadczą. ostatnie dane 
statystyczne - no, a ilu wypadnie łotrów 
tajnych i wszelakiego rodzaju nikczemni-
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ków, stokroć niel'az szkodliwszych od zbro- I słu~bie ~zynnej lat 4, a '''( zapasi~ lat 14 przy 
dnial'zy i ilu policyjantów dla zabezpiecza. zaliczemu do flot.v w służbie czynnej lat 6, a w za· 

. • dk . d'l • .• l " pasie lat 4. Uwolnionl3 są oil służby wo~sko ",ej i 
Dla pOlZą u l Opl nowam!1 mOla nOSCI na- zaliczoue do zapasu warmii na lat 18 podczas po. 
leżałoby trzymllć?71 koju osoby: poaiadają:~e stopień doktora IUlldycyny, 

- zamach na pociąg. 'W ~ CZW3t·- lek!ll:za, magistra. f~rmacyi I~.b weteryn~rza, stypeIJ
tek nadedniem, pomiędzy stacyjami Kumiń- dyscI. petel'.lbur3k~eJ akademII. sztnk pięknych po-

k· . R d k' • d k d,'," zJ~tająCy:.la gralllcą, wykładaJąCy w zakhrlach na· 
s lem l a oms 1.em, PIzy om u [OZn!' ukowych wymienionych w dodatkn do art. 53 .go, 
czym M 121 IV WlOrSCI6 169,5 od Warsza- oraz !Jiewymienieni w powyższym dodatku wycllo
wy, pod kury jer idący zWarsza wy do w~wcy. etatowi, ieh pomo.cnicy, oraz nad1.Orcy w se· 
Granicy, podłożono kamień 01.010 2 pudów mls:uYJach duchownych l 8zkołach. 
ważący. Pociąg z dużego spaJku biegł szyb. 
ko i mógł bardzo łutwo się wykoleie, ~dy
by nie to, że parowóz zgniótt napotkaną 
przeszkodę i, choć sam zostat uszkodzony, 
pociągowi nic się nie stało. Sledztwo w 
toku; podejrzenie puda na jednego z robo· 
tników, który miał podłożyć kamień przez 
zemstę, jll.kll żywił względem dróinika. 

= Listy nieodesłane z piotrkows
kiej stacyi J)ocztowej z powodn naklejania 
na nich starych marek: do Ostrowskiego w Pabijani. 
c'.ch do Bolesława Nałęckiego IV Warszawie, do 
K(\bi~rzyckiego w Dąbrowie, do Karola Skopa w 
Przedbozl1, do Szalkowskiego w Rokicinach, do 
'Vasila Panowa w Sosnowiecu, do Glepy NestC!rowa 
IV Iwanówce. Listy powyższe są z czerwca i lipca. 
Z poprzednich miesięcy lezy takicb listolV s 'Gtuk 
1I9.-0prócz tego, leży w biurze pocztow)'m 50 p 'zes 'ło 
listów z różnych stron l . adesłanych, których 
adresantów nie można odnależć. Sp·s tych ostatnich 
podamy w następnym Jlumerze "Tygodl1ia". 

= Objaśnienie. Z powodu dwukrotnej wzmian· 
ki (1'3Z w bieżących wiadomościach, ul'ugi rl.\z IV fe
lijetonie) G wypadku, jaki spotkał dwóch turystów 
w Sulejowie - pr08zeni jesteśmy o obiaśnienie czy
telników, że klasztorem pocystel'ski.n w tej miejsco
wości zarządza oddzielny ksiądz-admini strat.or, uie 
zaś proboszcz SulejOIYski, któ"y też nie miał żaunej 
styczności z turystami, jako przybyłymi specyjalnie 
do klasztoru pocysterskiego. 

= OCiara_ J. Sobol złożył rs. 5 n L rZecz nie· 
zamożnych uczennic gimna 'yjUQl żellskicg-o, przez 
pośreduictwo Tow. Dobroczynności dla ChI' .e:icijau. 

= '" Ualiszn, jak donosi organ miejscowy, 
spodziewać się mozDa ua p'lWUtJ otworzenia w r~kn 
przyszłym szkoły realnej.-Toż samo pismo gonąco 
popiera mylil otwierania szkc\ł rzemieśluiczye.h. 

- IAst'!J od Bcdakc!li. 
_ Panu G. O. w Piotrkowie. Po\'rillno się pisać, j3 k 

jUII dowodziliśmy: .Sosnowiec". Jestto nazwa niedawna, 
jak i sama mie;scowość na której lJ 'zed trzyrlzie:!tu 
laty (sami pami~tarny) nic jeszcze, oprócz rozległych 
lasów, nie egzystowało. Cóż dopiero mówić o 1'1"1 eku 
XVI? Pauski dokument dotyczy widoczllie iune j 
miejscowości, której, pomimo poszukiwa!l, uitl mo" 
glismy odnależć ani w jeografii, ani IV r.St:l"ożytnej 
Polsce", ani w .Słowniku", ani n. mapie podręcznej. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Zjazd w Rudlliku u jl. Wł. Hahdank 
Korzybskiogo autora "Melijoracyj Rolnych" wydał 
reznltaty zadawalające. Sy8t~m jego od pływu wód 
uznano za b. pożyteczny dla. gospodarstwa krajowego. 

X ,,, SIJrawie dostaw zboża ula intenden
tury, do poplzednio pod~nych windomości, dołącza
ją następująco wyjaśnienia: w dosLa wach uczestni
czyć mO!l'ą zit:mia.nie gnb. Wardzaw~kiej, Lubelskiej, 
Płookiej, Wołyóskiej, Mióskitlj, Mochylowskiej, GI'O
dzieńskicj, Czeruichowslliej, Smoleńikiej i G-ci u gu· 
bernij wewnętrznycil. Minimum dost3wy 800 centna
rów zyta, kaszy, owsa. Deklaracyje ze złozeniem 
vadium wysokości '40% zadeklarowanego szacllu!;u, 
w lIotowiżnie, papierlIch pablicznyoh, glvarancyi hy
potecznej, wreszcie z:l,tawem zboża. zaasekurowa
nego, Intendentura o\i:i'ęgow.:. przac'stawi pod za
twierdzenie Deparła_uentll, pozosta\\iając sobie, w 
l'azie pr1.ewyżki nad miarę 800 centn., wybór po .. 
między ofertami tych, które uważa dla siebie za 
n3jkorzy~tlliejsze. Hezol'lcyja wydauą będz ie przed 
13 listopada, a w ciągu dwóch tygodni nastąpi pod
pisanie kontraktu. 

X '''ar .. za, \ł'skij Dniewnik pisze, iż 
przedsięwzi ę te zostały nowe pomiary gruntów dla 
podatkl1 gruntowego. W jednej gub. Łomżyó,kiej 
pomiary te mają przynieść ijke.rbowi 200000 rs. 

X Dnia 13 b. Ul. rozpoczyna się s!lis koni 
w 31 gubernija311 Cesarst<\':\ i Króiestwa, \'V szc~e· 
gólności w gnb. Wal'~zawskiej, Płockiej, Łflmżyu· 
sldej, Kaliskiej, Piotrkowski..j, Kideckioj, Radom · 
skiej, Lubelskiej, Siertl~ckiej, Kowieńskiej, Wil~li
sldej, Gl'odzieilskiej, Su lVał~kiej, Mińskiej, l'r1ochylo· 
wskiej, Witebskiej, 3 gubernijach Nadbaltyckich i 
12 wielkorosyjskich. 

X Na ~)olll konkurencyi wywoził zbo 
ża zacz)' na występować kraj południol'vu·\lme
rykański .A.l'gentyna (L'tplata). Kraj ten ll19.jący 
rozl~głości 2835970 kilometrów kwadmtowych, więc 
po Stanach Zjedno~zonych Amoryki Póln1cn"j, K,\
nadzie i Bra1.ylii, najobsze'"nlej~zy w N(lwym ~wie
cie, przlld kilkunastu laty zale l wie z:topatrvwał 
własne lJoh,zebyj ludność jego krajowa prowadzila 
zycie przewaznie pasterJkie. Lecz w miarę przy' 
pływu e.nigr:mtów europejókich, obszerue j~go ste· 
py, na których pasły się dzikie konie, Z:lCZI)t:O po· 
woli ohracać na role, a ziemia dziewicza, przy klio 
macie nader sprzyjającym, w uprawie roślin zbożowy~ll 
wydaje plony obfite. W r. z. wywieziono z Bilenos 
Arres, głównego portu Argentyny, 238 tIs. beczek 
(po ~O centnarów metryczllych) p~zenicy; 81 tys. 
siemicnia Illhuego. Uprawll jest jebzczc pierwotny; 
zwolna atoli z lCzyua k(rzy~tać z utloskoualeil enro· 
pej8kich i ]lół110cno·atnel'ykańskich. IV ciągu 1'. z. 
spl'owadzouo do tego kl'ajn 377 mlockarni, 1429 
zniwiarek. 

z SĄ D Ó "W'-
Czy samowola? 

= "Praw. '''iest.'' ~·.mieszcza tekst rozpo· 
rządzenia o przcdłużeniu lat ouowiązl<owej ~łui:lJy 
wojskowej dla osób, podleg-ającyclt losowaniu. Gló· 
wnej zmianie uległ art. 17-.y ustawy wojskowej. 
Dotychczas ogólny okres 5łuzoy wojskowej wynosił 
lat 15; z tych 6 Jat slnżby czynnej, a 9 zaliczenia. 
do zapasu. Obecnie termin ten pl'zedlużono do lat 
18·tu, z których 5 lat slużby c:r.yullej, a 13 zalicze· 
nia do rezerwy.-Artykuł znów 301 brzmi: "Do po
spolitego ruszenia (opołczery'al zalicza. się cala JudnoM 
męzkll., nie powołana do wojsk stałych a zdolna (10 
nos lenia broni, od wieku powołania do 43 lok li ży· D. 7 sierpnia r. b. sędzia pokojn l·go re'dm m 
cia.· D3 art. tego dołączono dwie uwagi: Pierw.~za Piotrkowa p. ~Iołczano\V sadzi l Sl)rawc osamowo· 
głosi, iż do pospolitego ruszenia zaliczają się aż do lę na skutek skargi P''Yw:ttnej, pod~ne.i 'przez "broi!· 
43·go roku we.·zyS(·y, którzy do ]3 stycznia 1', 1874 Illie· cę prywatnego (.e7.astllego powiel'ellnego") p. Bli· 
li więcej niż lat 21, oraz ci wszyscy, którzy odtąd uwol· chera, p ' zeciwko właścicielowi domu na Byl:owskiem 
nipni będą od służby obowiązkowej plzed doj~ciem do przodmic.4ciu p. Szpadkowskielllu. PrzelJi eg tej spra
lllt. 43·ch . Druga uwao;a brzmi: "'Wyjaśniając kwest.yję wy jest następujący. 
o zaliczeniu do pospolitego rmzenh tych mieszkauców Yl lipcu 1'., 1887 na licytacyi publicz1lej nabytą, 
Królestwa Polskiego, którzy \'iedług obow;~zujący'h została. przez jeunego z wierzycieli, mianowicie p. 
do r. 1.:;74-go !Jrze\lisów, uwalniani byli od słnzby za o· Szpadkowskiego nierJchomość od pani Teo lory }Iazn· 
płatą, rozkazano: 1) tych młodych lndzi, 11'1 imię :·o·,yskiej. Na hypotece tej nierucI!n ności jeszcze w 
których podczas ich niepełności wyllano :iwi:tdtct\\':t 1885 r. zapis~ną została ua rzecz p. Teofila Jastrzęb· 
uwalniające za 1000 r.,., nalezy zaliczać do pOSllO' slricgo dzierżl\wa oficYIJY, mająca trwać lat 12. 
litego ruszenia na równi z osobami, posiadającemi Dzierżawy tej nie zaakcepto\vał nowonabywca, u· 
kwity rekruckie !lOI"ego wzoru; 21 z osób, które \I" ZMjąC jlł za symulacyjn~ i zapisuuą jej)' nie z za
r. 1874-;)"1n znajdowały się w wieku powoł:!n'a i miarem ~zkodzenia wierzY0ielol1l, Ila podstawie cze· 
które na zasadzie poprzednich przepisów uwolrtiolle go nawct wytoczył już akllyję cywilną przed tut?j
zostały od służby wojskowej z:\ opłatą 400, 800 i szy Ul sądem okręgowym. W oficyniil tej wynajął 
1000 rs., należą do pospolitego ruszenia te wszyst- lokal od p. Jastrzębski ego ohI'O I,ca Bliche!' i kilka 
kie, które nie znajdując się w wojskU, zdolne S!!! do tygodui temu, bez wiedły SzpadkolVskiego, przybił 
noszenia hroni i nie liczą jeszcze 43·ch lat wi"kn. blilicę ze sweru nazwiskiem (sz .. h1) o d strony ulicy 

= Ogłoszoną zoslała nastQPująca opinija Radl' Da frontowym domu Sszpadkow~ldego, którą tenże 
pailstwa: Ogóluy termin słUŻb: w wojskach lądo· k:tza.ł odcrwać; ponieważ z~ś Blil!her nie chcial jej 
wych dla ""tępujących z losowania oznaczony przyjąć, p. S. polecił ja, zlozyć w urzędzie policyjnym. 
został na lat 18, z tych 5 lat w służbie czp- Blichel' wytoczył skargę o samowolę, u."ażając, ze 
nej, :t 13 w zapasie. 030by, które ukończyły Szpadl(owski nie miał Pl'lWI\. S!\.IU, bez wiedzy sądn, 
kt1l's '1'1' zakładach naukowych pierwszej lub dnIgej z.rywać tabliczki ze swego domu, a mógł jedynie 
kategoryi, szeŚĆ ldas gimna zyjaJnych. realnych, lub wytoczyć o to spór !lrzed sądem. Sędzia [lokoju nie 
lub dwi!' klasy sem!naryjów duchownych, p07.Qst:tjlł podzielił teg-o zapatrywania p. Blichel'a i p. Szpan
na służbie c7ynnej 2 lata, a w zuvusie lat 16. O 0- kowskiego od wszelk ej odpowiedzialuości uwolnił. 
by, które ukończyły kurs zakładów trzeciej katego- Ze sprawą tą ścisle jest związana drUha, !Jomię
ryi, zaliczaj!!! się do słuzby c~ynnej 1130 lat :l, :t do dzy temi samemi osobami, rozpatqwaua tegu sa.ne
zap'18U Ill'mii !Ja lat 15. Osoby, posi'd'\jąc~ ŚWiR· I go dllia u tegoż Sędziego pokoju. Skarżącym w 
dectwa z ukouczenia kursu szkół elementalU)'oh niej był oskarżony z pierwszej sprawy i naodwrót. 
albo innych zakładów naukowY\Jh 4--ej kategoryi, Kiedy Blicherowi zdjQto tabliczkę z domu trontowe· 
pozostają przy zaliczeuiu do wojsk lądowych w go, z'twiesił dosyć duzą blaszal'l'l; tJ.blicę (szyld) na 
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drewnianej żerdzi przybitej do płot n, znajdującego 
się obok tegoż domu. Na tablicy tej byl napis, że 
w domu p. Szpadkowskiego midszkl obrońca pry
watny Blicher. Szpadkowski w wywie.zer·u tej ta· 
blicy i w zamieszczonym na niej napisiu dostrz.egł 
pokrzywdzenie swy ~h praw i z~skarżył Blichera o 
samowolę, ruO tyWlljf~2 swą sk:trgę tem: ż e on nie 
wyll ~tj mował mies Gkan ia Blicherowi, którc!{o szyld 
może odstręczyć jakiego adwokata od wynajęcia lo· 
kalu w domn Szpadkow~kiego; że osoby, szukające 
Blichera , cb"dzą po całym domu i zakłóca.ją spokój 
lokator ów i, że wogóle nikt nie ma prawa pisać, 
iż mieszka w czyim~ domu, jeśli się wła~ciciel do· 
mu na to nie zgadza. 

O zapatrywaniu na tę sprawQ s~du nie dowie
dzieliśmy się, ponieważ strony na wniosek p. sę· 
dziego pogodziły się i sprawa została UIU()rzoną· 

Z. G. 
Pod zarzutem usiłowania otrucia. 

li Stycznia 1'. u. w Belchatowie, do r.uchli Bęcz
kowskiej, Frajda Jakóbowicz i ciotka jej Chawa 
Dankiewicz przyniosły w szklance trochc> kapusty. 
w prezencie od ojca Frajdy, felczera JakÓbowicza. 
Po skosztowaniu takowej RucbJa Bęczkowaka ~osta
ła mdłości i wymiotów, wskntek czego wezwano 
fdczer:1 JakÓbowicza. Jakóbowicz zaordynował .ippe
cacu~n·lm,· jako środek, słuZ1CY do wywołania je
szcze większych wymiotów. W parę dni Bę\Jzkowska. 
wyzd'·owiała. Oglądając 8zkl;{ nkę z kapustą, Jakó
bowicz spoatrzegł n:1 jej d Ole i ściankach b' _łe kul
l,i , kt6l'e anali'~a chemiczna urzQdu lekarsk' , go uz· 
nała za arszenik (arsenicum album.) W wymiotł . !! 
Bęczkowskiej również zna'eziono arszenik. bz'darkll 
od kapusty felczer Jakóbowicz oddał strażnikom 
ziemskim, l,tói'zy, posłysz .. wszy o tem, co zaszto, 
rozpoczeli dochodzenie policyjne. 

Frajda Jakóbowicz, Cb.awa D,lnkiewicz i inni 
świadkowie, W3zySCy krewni Jakól>owicza, zeznali, 
że 3 styczn:a r. b. po połrduiu, Małka Machabońska. 
wręczyła n:t rynku Frajdzie J'tkóhowic6 s .. kl~nk' z 
kwaśną kapustą i prosiła. o oddanie takowej RnchU 
Bęozkowskiej, mówiąc, iż kapusta ta pocho .. zi od 
felcze"a JakÓbo'vicza. Becz! owska wtedy lJy 'a w 
stanie brzemienn;-m i uc:nwala ciągłe pragnicuie 
czegoś kwailnego; różne t<l~ zuajoUlc ~ydówki pl'zy
nosity j tj IV ]l!'eze'lCio kapustp.-Sama Bęczkow,ka 
zewaJa, że kapustę od rozlll,:;tych osóu mięszała. 
razem, i z tego powodu nie jest pewną, czy zaszko
dziła j ej ta miano wicie kapust:1 jaką przyuiosła 
Frajda JllkÓbowicz. - Krewni Jakóbowicza utrzy
mywali, źe 1I1alka Ma.cl: ,boi!~ka byla kochanką 
męża Bęczk owskiej; t<1 ostatnia jedn'\k nic o tem 
nie 'I\'ie i, wedle jej słólV własnyell, żyje z m~zem 
s \"rym w największej zgodzie. - Fc:czel' J.~kóboWlCZ 
zeznał, że w sprawie tej wielce jest interesowanymi 
poni(l\Va~ jego córka może bye posą·jzouą o u3iło
wanie otrucia. Na śledztwie piel'wiastkowe'll oG
wiadczył 011, że !;rewni JlIachabońskiej pogoczili się 
z Bęczkowską: i nżywają w,zelakich sposobów, aby 
ukryć winowaj cęj ojciec M2.chabollskiej m;ał ja;'oby 
dawać Jakóbo\\'iczowi 25 rubli, aby ten nie zezna· 
wał pra wd y. 

Na zasadzie tych danych pOCiągnięto do odpowle
dzialuo~ci sądowej Małkę Jlfachabouską, której za
l'zucono usiłowanie otruClia B>ezkowskiej. Pn-;estęp
stwo to przewidl\j~ artykuly 9, 5 i 1453 Kod. Kar. 

Oskadona, jak to widać ze śledz~wa sądowego, 
jest dzie.vczyną bicuną, mającą ~ylko starego oica 
"e brak a i zyjąeą z jednorazowych zarobków, jako 
najeqmica. Zadnyeh krewnych oskarżona nie posia
da. Sledl1:Łwo sądowc wcale nie wykryło, aby kiedy
kolwiek była kocbanką Bęczkowskicgo; prz~ciw .Iie,. 

j ak już powiedziano wyżej, pomię.lzy małzonka mI 
Bęozkowskimi panowała zawsze jaknajlepsza harmo
nia. Okoliczności tych nie pominął tutejszy sąd o: 
kręgowy, Jdól'y MacbalJońsk~ uznał ?a niewinną 1 
od wszelkiej odpowiedzialności nwolnil. Jak widae 
z ogłosz1nych juŻ motywów wyroku, sąd uył prze
konania, że Ruchl<t Jakóbowiez sam~ mogła wz<ć 
z domu szklanke z J'c5ztkami arszeniku, zupe:nie o 
tem nie wiedząc, a później familija Jak.bowieza, 
w obawie odlJowiedzialno13ci jaka mogła. spaŚĆ na 
ni!l~o i jego có"rkę, starała się zwali6 winę na 1I1a
ch3boiJska. 

Pod~ądńej bronił ad 'okat przysi0gły p. Michał 
ColJn. Macbaboóska podczas całego śledztwa pier
wiastkowego aż do wyroku s<łdowego siedziała w 
więzieJliu. Z. G. 

(9 Piotrków. 
S:,;kic statystyczno-bistoryczny 

na podstawie prac żródlol'l'ych 
opracowała E. D. 

(ciąg dalszy.) 

Jeżeli wyrok sądu orzekł karę śmiet'ci, 
egzekucyja odbywała się na rynku w ra
zie gdy winny skazany był na karę miecza; 
za miastem zaś, jeśli na szubienicę. Ze 
spt'a IV sądzonych w tl'Jbun:~le piotrko \vskim 
wyróżniaty się spory o szkoly między je
zuitami, któt·zy tu przybyli w 1677 r., a 
pijarami, osiadłymi \V P. od 1674 r. Z 
przyczyny wojen szwedzkich, tl'ybunat piotr
kowski byt w zawieszeniu od 1657 do 1659 
r.; powtórny najazd Szwedów IV 1705 i 



morowa zaraza, która około tego czasu 
mnóstwo ofiar z miasta zabrała, spowodo
wały także odroczenie trybunału do 1710 
roku, Gdy wielki gtód 1737 r, nawiedził 
Piatl'ków i sprowadził niesłychaną droży
znę (korzec żyta kosztował wtedy do 200 
zł.) i wielką. śmiertelność, wśrGd której 6 
deputatów utraciło życie, trybunał rozpro~ 
szył się przed Czasem. W 1749 r. niesły
chanym dotą.d przykładem zerwano trybu
naL O"tatni odbył się w 1792 r. 

Oprócz sejmów i trybunałów w P. w miej
Rcowej Farze odbyło się od 1455 do 1628 r., 14 
synodów. W 1455 r. za arcJb. Wojciecha 
Jastrzębca; około 1488 r" na którym Zbi
gniew Oleśnicki, arcyb. gnieźnieński, usta
nowił pobór z dóbr kościelnych na potrze
by korony; w 1497 r. FJ'yderyk Jagielloń
czyk, al'cyb., wyrobił Oplatę II, części do
chodu na potrzeby kraju; w 1530 1'. posta
nowiono czuwać, iżby się herezyja do Pol
ski nie wkradła; w 1532 r. zabroniono czy
tania książek heretyckich; następny odbył 
się w 15:39 r. a w 1542 Gamrat. arcyb. 
gnieźń., polecił księżom pI'zyczyniać się do 
utrzymania. akademii krakowskiej. Synody 
w latach: 1547 i 1551 zwołane były przez 
Mikołaj a Dzierzgowskiego, 3rcyb, gnieźo, 
Na ostatnim obecny był i Rozyusz, za 
sprawą któl'ego ułożono: confessio fidei Ca
tolicae, potępiono Ol'zechowskiego, oraz 
odnowiono ust:nvy co do inkwizycyi duohow
nej, Na synodzie w 1552 1'. Ol'zecbowski 
z kośoiołem się pogodził. W 1577 1'. PI'ZY
jęto i zatwierdzono ustawy soboru tl'yden~. 
kiego i ustu.nolviono sobot·y prowincyjonal
ne. W 1607 r. duchowieństwo wystało do 
Zebl'zydowskiego upomnienie, by rokoszem 
ojczyzny nie gubit. N a synodzie 1621 1', 

postanowiono opłatę od duchowieństwa na 
rze<lZ profesorów akademii hakowskiej; w 
162~ 1', nakoniec (synod pl'owincyjonalny) 
wszystkie postanowienia dawniejszyoh syno
dów Jan Wężyk, prymas, w jedną księgę 
zebruł. Był to ostatni synod piotrkowski 
(porów. Synody Piotl'ko wskie przez L, :H.ze
czniowskiego, "Tydzień" 1879 r.) 

Zdawałoby się, iż tyle sejmów; zja.zdów try. 
bunaiskich i synodów, przez tak długi czas od· 
bywanych w P., uświetnionych pobytem tylu 
monarchów, panów świeokich i dU\.lhownych 
jakoteż szlachty, powinno było przyczymć 
się do poduiesienitl. miasta, wpłynąć na je
go wzrot:!t i bogactwo, Tymczasem już PI'zy
wilej Zygmunta I w 1544 r, wydany, a u
walniający obywateli miasta od opłaty tar
gowego i cła w całym kraju, nazywa P. 
miastem upadającem. Z wybuchem drugiej 
wojny szwedzkiej za Jana Kazimiel'za, P. 
strrsznych klęsk doznał. W 16f>6 1'. S~wedzi 
pod dowództwem pułk. Pirrona zajęli mia
sto i sposobiąc się do obrony, wzięli się 
zaraz do naprawy i wzmocnienia murów, 
w których H66 stl'zelnic ,vybili; nadto, w 
trze<lh miejscach usypawszy okopy, miano· 
wicie jedne na Tomiczczyznie, dt'ugie w 
miejscu Cbrzanowszczyzną zwanem, a h'ze· 
cie ku Bugajowi, przez d wa miesiące wy
trzymywali oblężenie Jana Koniecpolskiego, 
któl'Y wyp!l.rł Szwedów, a natomiast polską 
zostawił w Piotrkowie załogę. Ta 'Nszakże 
nit) mogla siQ opl·zeć sile Szwedów, którzy 
pod ,.,odzą Karola Gustawa w d, 1 kwiet
nia 1057 r. podstąpiwszy pod mUl'y, naj
przód kościoły bernardyński i franciszkań
ski złupil i, a D!lstępnie H t. m., po siedmio
krotnem wezwaniu o poddanie się, zajęli 
sumo miasto, (c. d, n,) 

22) p O D P A L A G Z. 
powieść Piotra Sales 

tłowaczyła. 

B. J:) o b r z a. ń. s k: a.. 
~ 

(ciąg dalszy), 
- Jukże tli się podobał? - spytała hra

bina. 
- Ale bardzo! h!\chwycający młodzieniecl 

TYDZIEN 3 

Czy nie byłaby odpowiednia partyja Odeszli i zjedli obiad u Gerolda, nie u· 
dla Zuzanny?-spytat. ważając Ell. konieczne pokazywać się w 

- A Tbomerin? klubie. 
- Thomerin?.. Co to jest Tbomerin?- - Musisz pan, rad nie rad, przyjąć mo· 

za wołała Nina,-Aha! ten inżynierek, wyna- ją gościnę-zauważył uprzejmie książe We-
lazca! l·enin. 

- Tak, spostrzegam z przerażeniem, że - Jest mi to nad wyl'az miłe - odpa-
jest zakochany w Zuzann ie. wiedział Saint-EI'mond,-sądzę zresztą, że 

Ale ona? odt.ąd życie nasze -obok siebie płynąć będzie. 
- Ona za nim szeleje. - Tak, ufam, że tak będzie - potwier-
- W takim razie brat mój zawcześnie dzi! Gerold. 

prz)jecbał. Nazajutrz rano, przemysłowiec udał się 
- Czy jest zdecydowany ożenić si~? do Saint-Denis i odebt'at listy i dzienniki 
- Nie, ale spuść się na mnie, a będziesz -następnie udał się bo hrabiny, gdzie za-

zadowolony. stat Zuzannę blauą i znużoną. U ścisną IV-

.N azajutl'z Gerold przyszedł na śniada- szy ojca, spytała, czy niema nic nowego. 
nie do siostl'y i oczurował do reszty Saint - Nie, moje dziecko' -odparł -wsqstko 
Ermonda, a oczurował go do tego /ltopnia, jest po dawnemu. :B'abryka nasza doszczę
że wkrótce ten ostatni nie miar ju ż dlań ża- tnie zniszczona, 
dnych tajemnic. Po paru miesią.cach Gerold - O tern wiem już, mój ojcze; miałam 
nż do gruntu znar interesy przemysłowca. jednak nauzieję, że mi powiesz coś pomyśl-

- Możesz śmiato na mnie liczyć-rze1d nego o sprawie pana Tbomet'in; spodzie
do pana de Saint-El'mond-pomogę ci wy- walam si ę, że niewinność jego zostata do-
dobyć się . z kłopotu! wiedzioną. 

Przemysłowiec nie wspomniał Zuzannie Pan de Sa int·EI'mond rzucit się niecier-
ani słówka o nowo kreolYanym księciu, tak, pli wie, ale Nina n:e pozwoliła mu mówić, 
że poznała go do ,l iero na owym balu m- - Ależ to musi być dowiedzione -- po
zem z innymi. W bardzo krótkim czasie wiedziała najsłod!lzym swoim g-Iosikiem. 
Saint-El'mond i Nina poznali, że Gerołd Ou wczol'aj już uspakajam pannę Zuzannę; 
jest mistl'zem nielada i zaczę li ulegać jego zaręczyłam jej nawet, że wszyscy dokla
wpłYlvom. Nina liczyła na uległość Ge- dają wszelkich starań, by został o ile UlO· 

rolda, będ~c pewną, że utrzyma go w za- żna najwcześniej uwolniony. 
leżności za. pomoc[! pieniędzy, któI'ych UlU bę- - Więc pani wierzy w jego niewlUność 
dzie dostarczać; zdzi wiła się też niepomiel'. -spyt ał nieśmiało Saint El'lnOll d. 
zzie gdy Gerold zapłacił z własnej kieszeni - Ależ oczy wiście. Poczci wy chłopak 
koszta umeblowania entt'esol i. był panu całem sel'cem oJ"tlany ... Fabt'yka. 

Masz więc pieniąd ze? -spytała była jego domem ... Jakże można przypusz-
Bezwątpienia sioBtl'zyczko, czać, by ją dobNwolnie miał' zniszczyć/.. 
A zkąd je wziąłeś? - Nie należał już do moich- Ut'z ędników. 
Wszak nie pytam nigdy, zkąd ty je - Ale byJby nim napo wrót - i będzie 

masz moja droga! ' ~kol'? tylko ta nieszc~ęsn '! pomyłka ~ię wy -
Nina od tej ohwili ~ykonywata ślepo JaŚfil, a pan odbu~uJe ~abryk.ę, Oblec~lłam 

wszelkie rozkazy brata, WIdząc dobrze, że .0- ( to ~un~le ZuzanlllC, .ktom w!Uocznle ,lI1te
pierająo mu się, mogłH na tem tylko stt'aclć. re,suJe SIę. tym m.tod.zleńcem: .. Alez \~lel'~~, 
Saint.El'mond byt mu również posłusznym, Wle!'Zę nlezachwlanlO w Jego UCZCIW08C. 
ufając, że odzyska stri\Coną fortunę,. Trud~o nawet Pl'zypu~cić, by taki dzieln-f". 

__ Mam na myśli cudowną spekulacyJę- odwazny człOWIek, mo;rł podobną zbrodnię 
powiedział książe-tylko ... tylko, .. ten in· popełnić! .. Wsz->:stko to. WYJawi się wkrót
żynier pański... ten Thomel'in zawadzał~y ce, z0bac~y pallli ~p~taJ ~l'esztą ~e/"o,lua, 
nam może. Nim zdoła pojąć... zrozulllIeć gdy prZYJdZIe nu smadame, a pOWle CI to 
nasze obroty, wyszlij go pan za grani. samo. .. .. 
cę, do Rosyi, Szwecyi, Norwegii, a t:lm~ Zuzan.na zw.rócd·a wdZięczne spojl'zeUle 
przeciwnie, może nam być użyteczny; tUt/l) na hl'ablllę, BlCdaczka wpadła bez tl"Udu w 
zawadzałby tylko. zręcznie nastawione sidla przez sprytnI} a-

l Michał został wysłany do Rosyi, Szwe- wuntumicę, Nina zmiarkowała to odmzu, 
cyi i Norwegii zostawiająo swobodfie pu!e że ~ajlep~ej. wk~a.dnie się w zaufanie dziew'
działaniu księ<lia, który zal'ęc~yt, że UlC CzęClU, mOWH~C Jej (I tym, któl'ego kochała; 
już nie stoi na zawadzie tajemniczym kom- a nadewszystko, bl·oni ą.c ~o, zuobędzie przy
binacyjQm, które miał zamiar przeprowa- jaź.fi. Zuzauny-potem zaś zrubi ją tem łu-
dzić tWleJ. 

S:int-Ermond zaezlł się teraz eOl'uz to - Więc brat pani p:·zyjdzie tu?-spyta. 
więcej zajmować fabryką, a ra(\zej udawać, ta Zuzanna, chc1}c na inuy temut zwrócić 
że się nią zajmuje, Porobił ogromne zaku- rozmowę· 
py dl'zewa, które ogień pożarł w ciągu - - Dałam mu już znać, że czekamy na 
kilku godzin, Wszyscy przy~nali jerln0i!:to- niego; poślę jednak powtól'1lie, 
śnie, że jakkolwiek Towarzy,two Ubezpie. Zadzwoniła i wysłała slużl!cego do ha
czeń zwróci wartość materyjału, straty po- tu. Gdy ten z:Hlzwonit, ksią.ie sam otwOl'zyt 
niesione w budowlaoh i maszynacb, będą drzwi. 
nieobliczone. - Na śniadanie?-zapytal-dohl'ze, do· 

Cały dzień jeszcze po pożarze pan de brze, powiedz, że zaraz przychodzę. 
Saint-El'mond i książe Wereniu nie oustę- Zamknął dl'zwi i zwrócił SIę do llkl'yte-
po wali od zC1liszcz fabryki. Pl'zemysto wiec go za niemi człowieka. 
oświadczył ;obotnikoro, że aż do odbudoA - Kobieta zawsze będzie kobietą!-ml'u
wania fabryki, będzie im wypŁacał st:lł<~ Imął.-Wie, że jesteś u mnie i drugi raz 
pemyję, chyba, że zdołają inne subie znu- już nasyła mi tego fagasa! Mniejsza jednak 
leźć zajęcie. Oczywiście zjednało mu to o to, skoro nikt cię nie zob~czył. 
natychmiast serca wszystkich; natomiast (d, c, n.) 
zaczęto się powoli zwracać przeoi wko Mi
chałowi. 

Wieczorem obaj panowie powróoili do 
Paryża i zadzwonili do mieszkania Niny. 
Otworzyła im sama i bez ceremonii wy
prosiła za drzwi. 

- Idźcie, proszę, gdzie wam się podo
ba, do klubu, albo do Gerolda. 

- 4. moja córka? 
- Spi. Z trudnością udąło mi się ją u-

spokoić i nie żyozę sobie bynajmniej, byś
cie mi ją obudzili, 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- \V dniu (3 151 paździeruika w ~ądzie okręgo· 
wym piotrkowskim na sprzeda\!; następującycl.! nie
l'llcl.!olUości: 1) "IV W. B ·zezlDllcl.! pod.1& 468 położo
neJ, od Sl1wy TS . 6000 i niże.ii-2) n' m, Toma;zowie 
pod Nl\iI 123 i 177, od sumy rs, 4000;- i 3) osady 
zwanej .Przestrzeń !ośna" IV dobrach Regnów p-tn 
Rawskiego, od sumy r8. 1000, 

- :10 września. (12 p aździ~rDika) II" sądzie zja
zdowyw okręgu II-w Częstocbowie, na sprzedaż 
następującycb llieruchomości w m, Częstochowie 
położonych: 1) przy ulicy Naurtocznej pod N! 398 
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40 sumy rs. 1000; 2) przy ulicy Ś·o l~ocha pod NI 19 wrześuia (1 października) w biurze p-tu I mitljskich od sumy rs. 48 k. 60 roczniej-3) z miar 
cl04, od sumy rs. 1000;- a) prlly ulicy Panny I'rIa.~yi częstochowskiego na sprzedaż takichże poręb w I e- i wag miejfkich od sumy rB. 16 k. 26 roczniej-i 4) 
pod 1& 19 od ~nmy rs. 900;- i 4) przy ulicy S·o śuietwie Krzepice od somy rs. 41,420. z pustych placów kamelaryjnych od Bumy rs. 131. 
Rocha pod ]i, 661, od sumy re. 1500. - 20 września (2 paździeruika) w tymże biurze - 31 sierpuia (12 wrześoia) w tymże magistracie 

- 23 g rudnia (4 st)'cznia) w tymże sądz:e zia- p-tu na spr:r.eda.ż takichże por~b w le~nictwie Pa- na 3-chletnią entreJlryzę: 1) czyszczenia ulic w m. 
zdowym na sprze!laż nieruchomości w osadzie Ba- jączno od sumy rs. 1)1,709. Częstochowie od sumy rs. 156 rocznie;-2) na dezyn
łuty pod NI 64 połozouej od sumy rs. 1000; i nieru- - 21 wrześuia (października) w tymże biurze po· fekcyję placów naJasnej górze od sumy rs. 110 ro
chomosci w m. Łodzi przy ulicy Zawadzkiej pod]i, wia towym, na sprzedaż takichże poręb w leśnictwie czoie;-3) na. oświetlanie lataró miejskich od sumy 
940 od sumy rs. 60000 i niżPj. GidIe od sumy rij. 6517. rs. 230 rocznie; i 4) na utrzymanie w porządku na-

- W dniu 3 (15) pnździemika w sądzie okręgo- - 22 września (4 październik~.) w tymże biurze rzędz; ogniowych od Bumy rs 305 rocznie. 
wym piotrkowskim na spr"!óedaż osady młynarSkiej p-wym na sprzedaż takichźe poręb w leśnictwie 01- - w tymże dnill w magistracie m. Łodzi, na 3-ch 
Grysiowizna w gminie Bujny, od l311my rs. 6000. sztyn od sumy rB. 12503. letnie wydzierżawienie dwóch budek do sprzedaży 

- 15 (27) listopada, II" tymże sądzie okręgowym - 27 września (9 października) w urzędzie gmin- wody sodowej w starym i nowym rynku m. Łodzi 
ne sprzedaż następujących dóbr ziem~kich: 1) Ciso· nym Olkusko.Siewierskim, na sprzedaż takichże od sumy rS. 405 rocznie. 
wy w p-ci e piotrkowskim od sumy rs. 39000; - 2) por~b w leśnictwie Olkusz od sumy rs. 10002. - 2 (14) września w magistracie m. Zgierza na 
Podsędkowice w pocie rawskim od silmy rs. 40,000 - 19 (21) paździemika w magistracie m. Łodzi, 3-chletnie wydzierżawienie jatek piekar~k:ch miejs· 
i niźej;-3) Rndnik, w pocie częstochowskim od su- na sprledaż takichże poręb w leśnictwie Łaznów, kich od sum y rs. 190 rocznie. 
my rl:'. 100000 i niżej. od sumy rs. 12.771. - 1 (13) września w Rządzie G-nym piotrkow-

- 1 (la) września w magistrccie m. Będzina na - 13 (25) września w magistracie m. Brzeziny, skim na IJndowę dwóch kawałków drogi bitej na 
3-chletnią dostawę opału i światła do bóżnicy i szko- na 3-cbletnie wydzierhwienie 26 jatek rzeŹniczych t rakcie piotrkowsko-ralvskilO, a mianowicie: 1) 2 ch 
ły źy!lowskiej w Będzinie od sumy rs. 149 kop. 50 miej~kich, każdej poszczeg6le. wiorst i 3402/7 sdeni b, na gruntach wsi Ch 0-

rocznie. - 1 (13) wrze śnia w magistracie m. Cz~stochowy rzenict', Gl)daszewice i Zawada. IV pocie brzezińskim 
- 5 (17) września w magistracie m. Piotrkowa, I na wydzierż1lwienie 3·chletnie następującycb docho- od !umy rs. 9361 k. 39, i 2) 2-ch wiorst i 344,75 

na sprzedaż pon;b leśnvch IV leśnictwie rz~dowe m dów miejskieh: 1) połowu ryb w r. Warcie od sumy Isaź. b. na gruntach wsi i folwarku Zawada \C WiD-
Piotrków od sumy rs.57,111. I rs. 84 k. 30 rocznie;-2) Polowania na gruntach ze powiecie od silmy rs. 9493 k. 16. 

o Ł o s 
~~""~"'~.Q.~"'~"'~E§ Na moc) zezwolenia JW·go Knrato. 

t. Skład Materyjałów ADtecZllych ! ~~I,~k:~k~I~~~~ ;~erZa~C:;;k= 
+ + CzęstochO""-le 

•! Józefa Zarskiego! K~l:~n~l~a~a~~~a~~~~' o~!~~t~~~o 
. T klasy l·ej przyjmowani będą chlopcy J' z artykułow sezonowych poleca: <r 7-0 letni lub starsi, oieumiejąoy czytać 

<r lł'ody ltlineralne natu- + i pisać, a do od. II-go tej7.e ldasy
• ' ralne i sztuczne Cement q umiejący czyta c i pisać '0 rusku oraz 
... Lak asfaHowy i 'l'cktu- 4 początki arytmetyki. Dowody potn:eb. 
T rę do DachówiFarby su- • ne są: metryka i świadectwo szczepio
q- che i Olejne, Lali.iery fr nej ospy na zwyczajnym papierze. 
~ Poko~ty; Sr~dki dezin- }}> Wpis rozpocznie się dnia 8 (20) sier
• CekcYJne, Oh wy lUaszy- + pnia, a lekcyjo w dniu 20 Sierpnia (1 
~ nowe. (10-9) t: Września.) Przyjmuję uczni na 
JI ~ stancyję. Przeł"zouy Szl{oły 
~~~"'~ .... <r ...... ~ ... ~~ 3- 3) .J. Lampal'!§ki 

~~~~~~~~~~~I~I~~'~~~~~~~ 
~ ~ 
~ . ..' ~ 
~~ Wina GrUZińskie '\ i 
~ ~ 
~:' Xięcia J. K. Bagration-Muchrańskiego. ~ 
~ Czerwone, białe oraz Szampańskie :8 i' Najlepsza ze wszystkich Win Kaukazkich, nieustQpnjące w dl)broci ~ 
t..~ i pełnośołi frauouz,k{im

k
, a o 100% tańsze. Wiu .. te na t łwy:stdawle ~.~) 

przernys owej w !I os 'wie w 1882 l'. zaszczycone Z08 a y Je yną 4Zi' 
f.~ najwyższą oilgrodą p A N' S T W A" ~ 
~ "HERBEM ~ 
f-~ ze szczególnem odznac~eniem za prowadzenie wzorowego gospo- ~" 
~ darstwa winnego. 4!fr 
~ ... Dostar. mżona w znaczniejszyoh handlach Win w War- ~ 
C:!}7 szawie i \02. prowin cyi. ~ 
~ Główny Skład dla Hrólestwa w Warszawie t:t!jj 
~ S enalorska 24. (R. i Fr. ]i, 7474. (6-1) ~ 

~~~~~~I~I~~~~~~~~~ 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od lat 10, zalecane przeZ pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przil z publiczność, jako środek domowy leczni
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D~r R. Virchowa, Berlin. 

" ~ D. Lnmbl, Vlllfszswn. 

" "Zdekauer, Petersburg. 

" "SoedersfAdt, KnZ8Jt 

" li Scanzoni, Wo.rzburg. 

u u Brandt, Klauzen"urg. 

u u v. Nussb,:lUUl, Monachium 

Pr. D-r Korczyński, Krak6w. 

!Ił "v. Frerichs, Berlin. 

" n C. Witt, Kopenhllga. 

" "Hertz, AmsterdfUB. 

" n Rec1run, Lipsk. 

n "Gletl, Monachium. 

n 11 Porster, Birminghsm. 

przy nicregularllem (lziałaniu trzewiów brzusznych 
Cicrl)iclliacb wątl'oby i pl'zewodów żółciowych, he
moroidach, leniwem wypróżnianiu i l)rzewlekłem 
zlll,arciu stolca, i ztąd powstahcych cierpieniach, bólu i zawro· 
cie głowy, dnszllości i braku apetytu, przy chronicznym kata
rze żoladka i kiszek. 

Szwajc.aL~sk;e pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzE\niem 
u kobiet z powodu łagolluego ich działania i za lługują w 
chronicznycb wypa.dkach na pierw~zellstwo pr:len ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gOl'zk1\, kroplami, miksturami etc. Dostać mo
żna w aptekach Króle stwa i Cesarstwa. Do kaźdego pudełeczka dolą-
czony je.t przepis użycia. (R. i Fr. ]i, 4393.) (26-12) 

z E I 
Zawiadamiam llillleJszem 

szanownrch rodziców i opie
kunów, ze za pozwoleniem 
wł;\dzy przyjmuję uczuiów 
nczęszcltających do gimn;,
zyjum na stacyję. zapewnia
jąo im IH,j troskliwszą opie
kę macieżyńską, a w razie 
potrzeby i pomoc naukową. 

(3-3) Popowska . 

Pyzełoiona IV klasowej 
Pensyi Zeńskiej 

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekun6w, że !t apis ucze.nllic na rok 
szkolny 1888/9 rozpocznie się z d. 20 
sierpnia; kurs zaś nauk z d. 1 wrze·-
śnia r. b. (3-3) 

Leontyna Rajsiu, 

NAUCZYCIELKA 
Posiadająca pa,~ent i znająca języki 
ruski, pol8ki, francuzki i niemiecki 
oraz muzykę, pOSZUkuje miejsca na 
wSi lub w mieście, do przygotowania 
panienek lub chłopców do gimuazyjl1m. 
Wiadomość w Księgarni W-go Jędrze-

Skład Węgli 

Włoorimierra Sapińskiega 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

Ceny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . • . . 85 k, 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowezamkoięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozey:m 
iię w koszach półkoreo lI'ych 
wagi 130 a. (la-13) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

jewicza w "p,'trokowic". (3-3) Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

N
· auczyciele elenlentarui 

aależycie ludolniel1i, potrzebni za
raz-Królewska 33 o god. 2 pP. 

(2-1)' 

Niniejszem mam zaazczyt zawiadomić 
Szanownych Rodziców, i Okiekun6w że 
od 4 (16) Sierpnia r. b., przyjmnj~ do zo
~t8jąCtlJ pod moim kierunkiem szkoły, 
dzieci obojga płei, dla udzielania im 
początkowej 11auld i następnie dla przy
gotowania ich do Gimnazjum (do przy
gotow:\wczej i I-sz~j klass). Prow~,· 
dzcllie szkoły i wykład w 
) l ił>j naulio: odbJ'wać się bę
dzie ze współudziałem do
ślVia(lczooego i zdolnego na
uczyciela. 8zkoła mieści się w do
me po D· rze K~c7.(lrowskim na drllgiem 
piętrze; \V(lhód od ryukn obok ak.ładu 
apteoznych matel")jalów W-go Żan'klego.! 

N
auczYOiel śpiewu i mn
zyki na instrumentach dętych, 
przynajmnil'j z gruntownem eie

mentarnPm wykształoeniem, potrzebllY 
zaraz-Królewska 33 o god. 2 pr. 

(2-·1) 

(2-2) Przełoiona Szkoły PUDER 
Gabryella Zarembianka. podła g pryw-atnego przepisu P. Rejen · 

W=-:::'S"";"'zko"";"'le....::pr-uw-at:""'". J·:-";ed-no~.kl;--~s-ow~eJ· towej Grabowskiej, wyrabia Aptek,~ S. J Grabowskiego ,,, Wa.rszawie przy UIi-
ogólnej IV m. "Petrokowle" nauln zaczy- ey BieJańskiej ]i, 19. (6-1) 
naja sie 16 (28) Sierpflin. Szkoła POlO-
staje nadal IV tym samym lok'llu (2- 2) Niźej po(loidanemu zaginął kon-

trakt podpisany przez W-go Romau8t 
Michalina Jaworska. Gogolewskiego właściiliela dólJr Rokszy-

B . ł B h . oe gminy Szydłó\v powiatu Piotrkow-rOlllS awa O USZeWlGZ skiego. Upraszam zatem n aj u przt>j miej 
przeniosla mieszkanie z domu Kamoc- znal azcy zwróoić mi takowy bez ro· 
kiego do domn Lierlkiego na ulicę "Mos- bienia zeń jakiegokolwiek uźytku. 
kow~klJt i tak ja klat poprzędnicb "Petroków" dnia 11 (23) Sierpuia 1888 r. 

PRZYJMUJE UCZNIOW (a-l) lł'olfDess~nl. 
IIczęszczających do szkół miejsoowych Do wynaJ'ęcia 
na stancyję. (2-2) 

Adwokat przysięgły LO:KAL 

LUDWIK KOTELSKI 
n'! ulicy Kaliskiej na 2-giem piętrze, 
składający się z 6-ciu pOkojów prr.ed
pokoju i Ituohni, od Ś-go Michała r. b. 

zamiesz kuje stale w m. Będzini~ i przyj. Cena roczna rs 500. Wiadomość u 
mnje spralr y do wszystldch inHtauoyj szwajcara w Sądzie Okręg-owym. (6-2) 
sądowych. (3-3) 

Doktór Wolski 
po pO'ITrocie z zagranicy zamieszkał w 
domu W go Aleksandrowicza. (3-3) 

==============~~----------~~--~~~~~~~~~.---~----------------------Redaktor i wyd a'ITca ~lirosłuw Dobrzański. 

\~. crnlotrni E. Pnł.\sli.ie~o w Pet.rok\\'ipo. 
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- Tu. 
- Dawno? 
- Już z miesiąc ... 
- Że też to wcześniej nie dowiedzieliśmy się! 
- A od kogo byśmy się mogli dowiedzieć? 

Bernowic2iowie za granicą, Łysuchin wyjechał gdzieś 
na komisoryjum. 

- Dlaczego Bernowiczowa pisała do ciebie, a 
nie do mnie? 

- Pisze, że nie chce ci robić przykrości. Wieści 
o wyjeździe c.órki doszły do niej ze źródła nie
zupełnie pewnego.... Tl:zeba było, żebym ja zbadał 

naprzód tę rzecz... Oto list, masz - przeczytaj. 
I podał Wildowi gruby pakiet; ten jednak od

sunął go z niecierpli wością. 
- Nie trzeba. Opowiedz wprost o co idzie. Do

stawszy twój telegram, natychmiast wziąłem urlop. 
A nie było to latwem ... Dwa miesiące na nowej po
sadzie i już urlop. Żeby to przynajmniej niena
prÓżnol 

Nienapróżno, bądź pewien! - uspokajał go 
Prokop, popijająll wystygłą herbatę. ZdalVało oię, że 

się namyśla od czego zacząć. 
A zatem, opowiedzieć ci, co pisze pani Ber-

nowicz? 
Tak, byle krótko-odparł Wild niecierpliwie. 

- Ja sam nie lubię gadaniny. Nie będę więc 
opowiadat ci szczegółów o cieJ'pieniach t-vej teścio

wej, o tern, że lekarze zalecili jej konieczuie rozer
WI1Ć się i spędzić kilka miesięcy w Paryżu ... Sam 
wolnym Czasem możesz o tem przeczytać. Przystąpi~ 
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prawdziwej fury jatki •.. Vous saver corome j'ai hor
reur des 1!eenes! Cbcialamją przyprowadzić do rozsąd

kUj mówię więc, że dziecka nie wezmę, nie zabiorę 

ze sobą-lecz że ojciec je zabierze, to rzecz pewna, 
a ta wciąż mruczy "proszę wyjśćl proszę wyjść!" i 
przyciska do siebie dziecko. Co miałam z uią zrobić. 
Powiedziałam tylko "głupia jesteś moja panin i wy
szłam, Po tobie ta niespełna rozumu odebrała mnie cier~ 
pliwość, doprowadziła mię do tego, te jej powiedzia
łam un gros mot!. Zrozumie pan, że od owego cza~ 

su nie mogłam tam być puwtórnie i z niecierpliwoś~ 
cią oczekuję pańskiego przyjazdu! Je'n ai par dessuI! 
la t~te! U nas wszystko się przewraca do góry no
gamil Mąż co moment wpada w gniew; krzyczy, że 

ją odda do klasztoru!.. A następnie te ciągłe pytania, 
te rady, te przypuszczenia!.. "Elle a un umant" myślą 
jedni. "On ją bił", myśllł inni ... I w Bamej rzeczy, 
kto może przypuścić navI'et, że kobieta, qui se respeete 
zdecyduje się na taki skandal bez wszelkiego po
wodu. Pan wie, mon chere Alexis, ie nie jestem za
cofaną, je suis partisanne de l'amour libr·e ..• lecz tak 
ni ztąd ni z owąd wszystko rzucić, wszystko stargać! 
e'eBt plus qu'absurde, Przyjeżdżaj pan, przyjeżdżaj! 

Są okoliczności, w których la bonte est uu crime! 
Vous vous devez a votre fils! Będziemy panu pomll
gać, o ile sił starczy. Mąż wój prosił mię zakomuni
kować panu, że nie damy jej ani grosza. Procent od 
posagu będziemy odsyłać wprost do pana, jąlceśmy 

się umówili. Jeżeli choe z niego korzystaćl.. elle na 
qu'a retourner BOUS votre toit, ce qu'eUe finira par 

Niewinni winowajCy 28 
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faire, cela est certain; Merci, m\Jn aml, że przysłałeś 

jej paszport. Uwolniło nas to od nieprzyj emnoscl z 
policy ją! I w tym delikatnym postępku poznaję pana. 
Ale dość już, clośó! nie mog~ więcej! .. Jestem zmęcżo

na, znękana, nie mam już siły, by znOSIC dłużej te 
okropności ... Jestem wprost chora... M oi przyjaciele 
spotykaj ąc się ze mnił i nie poznają mnie. Droga pani 
Lubow-mówią do mnie-zmienitaś się pani nie do 
poznania! .. 

Wild szybko przebieg! czwartą stronnicę, nie 
zatrzymując się zbytecznie na wynurzeniach . 

- Skońcllyłeś?-zapytal Micko podchodząc. 

- Jutl'O jadę. 
Micko wziął z jego rą.k list, schował do koper-

ty napowrót oddal mu. 
I co dalej zamierzasz uczynić. 

Wezmę urlop i pojadę z Bazylkiem za granicę. 
A dalej co? 

Wild uśmiechną.ł Się nieokreślenie. 

Czy wiesz, że 'mi proponuj ą posadę w N. 
Wiem o te:.n. Posada dobra. 
T~k, przeniosę się tam z rodziną . 

- Z rodziną? 
Obaj popatrzyli na siebie li: uśmiechem . 

"Upokorzy się p~ni, upokorzyl" myiilał Bobie 
Micko. 

-- A jednak - dodał głośno - po co to było 
robić taki skandal. 

- No, dość ~uż namęczyłeś go pan! - odezwa
ła się w tej chwili pani Rykow, biorą.c pod rękę 
Wilda i równocześnie odpychahc pana PL'okopa. Zro· 
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piero w nieszczęściu! Ta kobieta okazała mi tyle po
święcenia, tyle wspótczucia... dopl'awdy nie ceniłem 
j ej przed tern należyciel 

Pro kop spojrzał na Wilda z pod oka, z niezna
cznym uśmiechem; jednak nie pl'zeczyt, a zmieni wszy 
przedmiot rozmowy począŁ go wypytywać o jego no
we urzędowanie. 

Przyjaciele rozg adali się; lecz obaj widocznie u
nikali mówienia przy jedzeniu o przedmiocie, który 
ich najbardziej intel'esowat. Wild ożywiał się coraz 
bardziej i kilkakrotni!' dolewat sobie wina do szklan
ki. Micko spoglądał na niego z ukosa. 

- To ty tak tel'az?-odezwa! się wreszcie, widząc 
że Wild dolewa sobie do herbaty póŁ gzklanki rumu 

- Co takiego? - zapytaŁ z uśn~iechem Wild 
- Jakoś strasznie dużo dolewasz tego \'Utuu. 
- Nerwy moje osłabione w,vmagają sztucznego 

podrażnienia ... A zresztą nie p iję więcej od ciebie! 
W odpowiedzi na to, pan Prokop lll\'Uknął coś 

niewyraźnie. Rozmowa niedawno zawiązana znów się 

urwała. Wild, po uczynionej mu przez przyjaciela 
uwadze. odsunął od siebie talCl'z i widocznie sp osę· 
pniał. Micko również odsunął talerz, nalał sobie 
herbaty i zapalił papiel'osa. Byt to nieotuylny znak, 
że jeść już nie będzie i że gotów jest przyst,!pić do 
poważnej rozmowy. Kilka minut trwało milczenie. 
Micko nie przerywał go. Z poważnym, a nawet nie
co uroczystym wyrazem twarzy, puszczał z ust gę
ste kłęby dymu. 

Ona tu jest? ... -zaczął wreszcie \Vild, patrząc 
u ważnie na przyjaciela. 
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